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Onego czasu wyrzucał Jezus czarta, a on był 
niemy. A gdy wyrzucał czarta, przemówił nie­
my i dziwowały się rzesze. A niektórzy z nich 
mówili; przez Belzebuba, ksiąźęcia czartowskie- 
£o, wyrzuca czarty. A drudzy kusząc, domagali 
się znaku od Niego z nieba. A On, widząc ich 
myśli, rzekł im; Wszelkie królestwo przeciwko 
sobie rozdzielone, będzie spustoszone i dom na 
dom upadnie. A jeśiiż i szatan jest rozdzielony 
przeciw sobie, jakoż się ostoi królestwo jego? — 
Gdyż powiadacie, iż Ja przez Belzebuba wyrzu­
cam czarty, synowie wasi przez kogo wyrzucają? 
Dlatego oni sędziami waszymi będą. Lecz jeśli 
palcem Bożym wyrzucam czarty, zaiste przyszło 
do was Królestwo Boże. Gdy mocarz zbrojny 
strzeże dworu swego, w pokoju jest to, co ma. 
Ale jeśli mocniejszy nad niego nadszedłszy zwy­
cięży go; odejmie wszystką broń jego, w której 
ufał i łupy jego rozda. Kto nie jest ze Mną, prze­
ciw Mnie jest, a kto nie zgromadza ze Mną, ten 
rozprasza. Gdy duch nieczysty wynijdzie od czło­
wieka, chodzi po miejscach bezwodnych, szukając 
odpoczynku, a nie znalazłszy, mówi: Wrócę do 
domu mego, skądem wyszedł. A przyszedłszy, 
znajduje go umiecony i ochędożony. Tedy idzie 
i bierze z sobą siedmiu innych duchów, gorszych 
nad się, a wszedłszy mieszkają tam i stawają się 
pośledniejsze rzeczy człowieka onego gorsze, niśli 
pierwsze. I stało się, gdy to mówił, podniósłszy 
głos niewiasta z rzeszy, rzekła Mu: Błogosławio­
ny żywot, który Cię nosił i piersi, któreś ssał. A 
On rzekł: I owszem błogosławieni, którzy słucha­
ją Słowa Bożego i strzegą go, pełniąc je.

NAUKA
Co rozumieć należy przez niemego djabła?
Jest to zły duch, który tych, w których osiadł, 

częstokroć tak dręczy, iź tracą mowę. Ze strony 
duchowej można przez to rozumieć wstydliwość, 
której pozbawia djabeł grzesznika, zabierającego 
się do grzechu i którą mu przywraca przed spo­
wiedzią na to, aby grzech zataił i przez to jeszcze 
ciężej grzeszył.

Jak teraz wygania Chrystus Pan niemych
■ djabłów?

Dając w Swej łasce grzesznikowi poznać, że 
grzechy zatajone w spowiedzi będą kiedyś jawne 
i znane całemu światu, przez co go zarazem o- 
śmiela do wyrzeczenia się fałszywego wstydu. — 
„Nie wstydź się przeto, bracie, wyznać przed czło­
wiekiem, coś złego popełnił wobec innego albo 
kilku świadków”, mówi św, Augustyn. Tenże 
Święty twierdzi słusznie, że szczera spowiedź tę­
pi skłonność do złego, pokonywa szatana, zamy­
ka paszczę piekłu, otwiera bramy rajskie”.

Co znaczy wyraz Belzebub?
Znaczy po polsku „bożek much”. Tak się zwa­

ło u Filistynów bóstwo, które brało ludzi w opie­
kę przed muchami i innem robactwem. Ponieważ 
żydzi od dawna nienawidzili Filistynów, tern imie­
niem nazwali zwierzchnika djabłów, aby wyrazić 
swe obrzydzenie.
Jak dowiódł Chrystus, że nie wygania djabłów 

Belzebubem?
Dowiódł tern, że 1) królestwo djabelskie nie 

mogłoby się ostać gdyby jeden czart drugiego wy­
ganiał, 2) Że tym sposobem znieważają swych 
synów, także wyganiających djabła, a jednak nie 
czynią im zarzutu, iż to się dzieje przez Belzebu­
ba, 3) Wreszcie stawił im jako dowód cały żywot 
i uczynki Swoje, które były przeciwne djabłu i 
niszczyły robotę szatańską. Na potwarze niema 
lepszej obrony, jak życie bez skazy. Ci zaś, któ­
rzy są ofiarami szkalowań i obmowy, najlepszej 
pociechy doznają, gdy sobie przypomną, że Chry­
stus mimo świętości życia i rozlicznych cudów, 
nie był wolny od potwarzy.

Co rozumieć należy przez palec Boży?
Moc i siła Boża, którą Chrystus wyganiał czar­

tów na dowód, że jest Bogiem i obiecanym Me­
sjaszem, który rozpoczął i zaprowadził na ziemi 
Królestwo Boże,

Dlaczego Pan Jezus nazwał błogosławionymi 
tych, co słuchają Słowa Bożego i strzegą go?
Gdyż do szczęścia wiekuistego nie dość słu­

chać Słowa Bożego, lecz trzeba je wykonywać 
w uczynkach. Ponieważ Marja, najmiłościwsza 
Matka Jezusa, silnie tego przestrzegała, Pan Je­
zus o wiele Ją wyżej za to cenił, niż za to, że Go 
poczęła, porodziła i wykarmiła.
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B e r t H a ll .
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N a z d ję c iu n e s z e n ; w id z im y n a j le p s z e g o s z y b ­

k o b ie g a c z a ś w ia ta  F r a n k a W y k o ffa , k tó r y tr e ­

n u je  o b e c n ie  w  L o s A n g e le s p r z e d  o lim p ja d ą . —  
W y k o H  w s k a z u je r ę k ą n a to r s ta d jo n u  w  L o s  
A n g e le s , n a  k tó r y m  s p o d z ie w a s ię p o b ić  w s z y ­

s tk ic h  s w o ic h  r y w a ló w .

P o  p r z e jś c io w e m  u s p o k o je n iu s ię w  S z a n g h a ju , 
p o d je c h a ły w o je n n e s ta ik i ja p o ń s k ie n a r z e c e  
J a n g ts e p o d s to l ic ą c h iń s k ą N a n k in g o s tr z e li-  
w u ją c ją g r a n a ta m i. B o m b a r d o w a n ie n a s tą p iło  
n a g le w  n o c y i tr w a ło  k ilk a g o d z in . L u d n o ś ć  
o g a r n ę ła  p a n ik a . S z k o d a n ie d a s ię ty m c z a s o ­
w o  o b lic z y ć . N a  o b r a z k u  n a s z y m  w id z im y  w e j ­
ś c ie d o  n o w o  z b u d o w a n e g o  m in is te r s tw a  w o jn y  

w  N a n k in ie .
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W  G a r m is c h P a r te n k ir c h e n w  B a w a r ji o d ­
b y ły s ię n a je z io r z e E ib d o r o c z n e z a w o d y  
m o to c y k lo w e , s a m o c h o d o w e i lo tn ic z e . N a j ­
w ię k s z e  z a in te r e s o w a n ie w y w o ła ły z a w o d y  
lo tn ic z e p o m ię d z y d w o m a c z o ło w y m i lo tn i­
k a m i n ie m ie c k im i S to e r e m  i U d e te m . N a  
z d ję c iu n a s z e m  w id z im y in te r e su ją c y fr a g ­
m e n t ty c h  z a w o d ó w  g d y  a p a r a ty  lo tn ic z e le ­
c ą n a d s a m ą n ie m a l p o w ie r z c h n ią je z io r a .

W e d le  n a jn o w sz y c h  w ia d o m o śc i r o z p ę ta ła  s ię  o  S z a n g h a j i fo r te c ę  W u s u n g , g w a łto ­
w n a ^  o fe n z y w a . M im o , ż e fo r te c a W u s u n g je s t p r a w ie c a łk o w ic ie z n isz c z o n a , to  
C h iń c z y c y b r o n ią s ię d o u p a d łe g o . G łó w n y a ta k w y m ie r z o n y je s t n a S z a n g h a j . 
W  p o b liż u m ia s ta r o z lo k o w a n o o k o ło 3 0 .0 0 0 d o b r z e u z b r o jo n y c h ż o łn ie r z y o r a z  
d u ż ą  i lo ść  o k r ę tó w  w o je n n y c h . O fia r y  p o  o b u  s tr o n a c h  s ą  b a łd z o l ic z n e . S z p ita ­
le p o ło w ę s ą p r z e p e łn io n e r a n n y m i. —  N a g ó r n y m  o b r a z k u w id z im y b a r y k a d y  
z m ie c h ó w , n a p e łn io n y c h  p ia sk ie m , o r a z b a r y k a d y  z d r u tu  k o lc z a s te g o , k tó r e m a ją  
u c h r o n ić k o n c e s ję ^  m ię d z y n a r o d o w ą  w  S z a n g h a ju  p r z e d  a ta k ie m . —  N a  d o le : P r z y ­

b y c ie  ja p o ń sk ic h  w o js k  m a r y n a r s k ic h . W  ty le  ja p o ń sk ie o k r ę ty  w o je n n e .

D O K  P Ł Y W A J Ą C Y  S T O C Z N I W  G D Y N I .

D o  n ie s ły c h a n ie  s z y b k ie g o  r o z w o ju  p o r tu  w  G d y n i p r z y c z y n iło  s ię  w  b a r d z o  w ie lk im  s to ­
p n iu  w y b u d o w a n ie s to c z n i, k tó r a  d z ię k i s o lid n o ś c i s w e j p r a c y i n is k im  c e n o m  z y s k a ła  

ju ż s o b ie  d u ż y  r o z g ło s z a g r a n ic ą . T o te ż  z e S to c z n i G d y ń s k ie j k o r z y s ta ją  c o r a z c z ę ś c ie j  
ta k ż e o k r ę ty  z a g r a n ic z n e , z a w ija ją c e d o  p o r tu  w  G d y n i. —  N a z d ję c iu  n a s z e m  w id z im y  

w ie lk i p ły w a ją c y  d o k S to c z n i G d y ń s k ie j , w  k tó r y m  n a w e t w ię k s z e o k r ę ty m o g ą b y ć  

n a p r a w ia n e .

S T A R O Ś W I E C K I Z A B Y T E K .

I lu s tr a c ja n a s z a p r z e d s ta w ia p ię k n y  w id o c z e k  z w y s p y  M y k o n o s (C y k la d y  w s c h o d n ie ) z e s ta ­
r o ś w ie c k im  w ia tr a k ie m .

K o m e n d a n t c h iń sk ic h  s i l 

lo tn ic z y c h
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Z A B Y T K I B U D O W N IC T W A  N A  Z I E M I A C H  P O L S K I C H .

N a  i lu s tr a c j i n a s z e j w id z im y  p ię k n ą  c e r k ie w k ę w  C z e s n ik a c h  k o ło  R o h a ty n a , k tó r a  d a w ­

n ie j b y ła  z b o r e m  a r ja ń sk im . J e s t to  in te r e su ją c y  ty p  b u d o w n ic tw a  p ó ź n e g o  r e n e s a n s u . —  

C h a r a k te r y s ty c z n a  s y lw e tk a  g o n to w e g o  d a c h u  p o s ia d a  je d n a k  w y b itn y  z w ią z e k  z  m ie js c o ­

w ą  tr a d y c ją  a r ty s ty c z n ą . C e r k ie w k a  ta , k tó r e j g r o z iła  r u in a , z o s ta ła  n ie d a w n o  o d n o w io n a  

s ta r a n ie m  lw o w sk ie g o  u r z ę d u  k o n s e r w a to r s k ie g o .



„ M ło d z i n ie  m a ­
l ic d o św ia d cz e n ia  
sk w a p liw o śc ią  g r ze  
sz ą ; s ta rz y , sp a ­
r z y w sz y  s ię  n a  je d -  
n e m ,  w ięc e j s ię  c z a ­
se m  lę k a ją  n iż p o ­
trz eb a ,—  ś io d k ie m  
iś ć n a jle p ie j4 .

STRZECHA
M iło ść to  m a  w  

so b ie  sz cz e g ó ln e g o , 

ż e  r a z e m  p n d a je  s ię  

ja r z m u  i p a n u je

Z  TEKI MŁODYCH CZYTELNIKÓW.

J A N  K G N IE W S K I (J a w o r z e ) .

J A K Ż E  N IE  K O C H A Ć  !

J a k ż e u ie k o c h a ć W n e t z a p o m n ia łe m

C ieb ie w io sk o m iła , 0  p ię k n o śc i m ia sta .

Z  tw e m i n a p o ły S z e d łem , b y sp o jr ze ć

Z a p a d łe m i c h a ty , 

K ie d y ś p r zy ję ła

N a  p o la  z u k r y c ia .

D o s ie b ie w łó c zę g ę , D ziś s to ją c p a trz ę

C u  c ię o p u śc ił N a  te  n isk ie  c h a ty ,

D la m ia sta p r ze d  la ty . N a la s sz u m ią c y , 

W id n ie ją c y  z d a la
T y lk o  n a c h w ilę I p e łn ą p ie r s ią

P rz y sze d ł sz a ł, o c h o ta K tó r e o d  s ło ń c a
B y s ię  n a p a w a ć O d d y c h a m  p o w ie tr ze m ,

P ię k n e m  m u ró w  m ia s ta , 

R u c h e m  u licz n y m ,
P ły n ie k u  m n ie z p o la .

W ie c z o r n y m  sp a c er e m , I jed n o  z d a n ie

L u b b y w  k a w ia r n i N a  u s ta  s ię c iśn ie ,
Z jeść k a w a łek  c ia s ta . P r z ed  c a ły m  św ia tem

i P o w ied z ieć to  tr ze b a :
T rw a ło to  k r ó tk o , G d z ie s ię u r o d z isz ,

B o g d y  p r z y sz ła  w io sn a G d z ie s ię w y c h o w u je sz ,

I g d y  n a tu r a T a m  sz c ze r ze  p r a c u j,

B u d z i s ię d o ż y c ia , N a k a w a łe k  c h leb a .

Urok.
N ie co ć  z z a b o b o n ó w  w a rm ijsk ic h .

Księdzu proboszczowi w Dużym Klebraku 
zachorował nagle koń. Woda z niego kapała i 
trząś się cały. Przekonano się, że na koniu jest 
urok. Aby temu zaradzić, posłał ksiądz do wio­

ski po człowieka celem zdjęcia z konia uroku. 
Człowieczyna oczywiście stawił się na prośbę 
księdza proboszcza, ale zanim przystąpił do od­
mówienia formułek, zapytał się jegomościa:

„Ale jegomościulek mnie tak złajali przy 
spoziedzi, i ż zierzyć w czary mo być dużem 
grzechem4*.

„Nie gadaj człeku“, — odparł mu proboszcz 
„tylko odmów urok, zanim mi koń zdechnie**. 
Na naleganie księdza, zdjął chłop z siebie kale­
sony, potarł niemi konia trzy razy od głowy do 
ogona, splunął trzykrotnie i za każdym potraciu 
mówił: „Kiedy cię urzekł chłop, niech przemieni 
św. Jop, kiedy cię urzekła panna, niech prze­
mieni św. Anna**.

Nie długo trwało, kiedy po przemówieniach 
i załatwieniu owego tarcia koń raz i drugi się 
otrząsł a kiedy mu podano obrok, zaczął żreć 
i był zdrów.

Jest to jedno z prawdziwych zdarzeń. Dziś 
ludzie też jeszcze wierzą w uroki, mimo że ko­
ściół i księża nawołują do zaprzestania wierze 
nia w zabobony.

Pewna kobiecina w Gedajtach, pow. Ol­
sztyńskiego wyprowadziła po raz pierwszy ma­
łe swe gąski na murawę. Ponieważ murawa by­
ła w wiosce i blisko drogi, gdzie ludzie przecho­
dzili, więc wypadek, który się wydarzył, zali­
czony został do uroków. Nie długo bowiem trwa­
ło, jak gąsięta piskleć przestały i przewracać 
się do góry nóżkami. Przywołany Bartek, który 
znany był, że umie zdjąć urok, rzeczywiście gą­
ski wyleczył od uroku. Kobiecina cieKawa, jak­
by sama nauczyć się tego kunsztu, prosiła Bart­
ka o wyuczenie jej formułek. Bartek niestety 
odmówił jej prośbie, twierdząc, że nauczyć się 
może jedynie chłop od chłopa, a kobieta od ko­
biety.

Wierzenia w cuda, gusła, uroki i wogóle za­
bobony, były i są rozpowszechnione wśród ludu 
warmijskiego i mazurskiego. Tłumaczono sobie, 
że uroki i choroby sprowadzali na ludzi i trzodę 
chlewną ludzie nieżyczliwi i zazdrośni. Na Ma­
zurach utarł się zwyczaj, że wydzierano trochę 
sierści bydłu, które wyprowadzało się na targ i 
rzucano ją do chlewa. Miało to sprawić, że 
szczęście pozostanie w oborze.

(„Ziemia Wschodnio-Pruska").

P R A K T Y C Z N E P O R A D Y  D L A  W S Z Y S T K IC H .

C z y sz c z e n ie la k ier o w a n y c h p r z e d m io tó w . Na 
7 części wody dodaje się 1 część amonjaku i pły­
nem tym zmywa zapomocą gąbki drzwi, ramy od 
okien i inne lakierowane przedmioty lakierowa­
ne, a następnie obciera suchą ściereczką.

Przedmioty lakierowane można* także myć 
wodą z mydłem, mycie to jednak nie będzie tak 
dokładne, jak przy zachowaniu pierwszego spo­
sobu.

C z y sz c z en ie m a sz y n y d o sz y c ia . Zanieczysz­
czoną maszynę do szycia zapuszcza się benzyną, 
która rozpuszcza zestarzały kurz i tłuszcz, a na­
stępnie — po spuszczeniu pasa — wyciera się 
starannie wewnątrz zapomocą ściereczki.

Po dokładnem wytarciu, naciąga się pas i za­
puszcza oliwą do maszyny, licząc po jednej kro­
pli na każdą dziurkę w maszynie. Aby robota nie 
zatłuściła się, przeszywa się kilka ściegów na nie­
potrzebnym gałganku dotąd, dopóki maszyna prze­
stanie plamić. -

Jeżeli maszyna jest w częstem używaniu, za­
puszcza się ją oliwą codziennie, a po skończeniu 
szycia nakrywa się ją starannie.

C z y sz c z e n ie m e b li u p s trz o n y c h p r z ez m u c h y . 
Krochmal pszenny zwykły rozciera się na proszek 
i dodając oliwy jadalnej, wyrabia się na rzadkie 
ciasto. W cieście tern macza się kawałek czystej 
waty 1 tórą rast?pn;e naciera się meble polituro- 
wane lub lakierowane, dopóki brud* nie puści. 
Wówczas meble wyciera się do sucha wełnianym 
gałgankiem.


